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Przeciwny wszelkiemu nowatorstwu, wylany dla współ
braci swoich, których kochał jako synów jednej matki, 
tęskniący ciągle za przeszłością, w której wyższość wierzył 
z przesądną uporczywością, był on prawdziwym typem  sta
rego szlachcica polskiego, którego pamięć wzbudza w nas 
zwykle podwójne westchnienie, bo i za jego cnotami co 
nam tyle zjednały sławy, i za jego wadami, które nas w 
przepaść wtrąciły.

W  chwili gdy wracamy do pana chorążego, zdybujemy 
go w pierwszej izoie na owym lamusie, chodzącego po niej 
szerokim i jak  się zdaje niecierpliwym krokiem. W  ob
szernej tej izbie zawieszone były portrety królów polskich 
i sławniejszych hetmanów, mianowicie litewskich. Przecho
dząc z k ą ta  w- kąt, nieraz rzucał okiem na tę  lub ową 
twarz męskim marsem obdarzoną, i podobnyż mars wystę
pował na czoło jego, i zbliżał duże, siwe brwi do wyrazu 
groźnej i męskiej determinacyi. Ubrany był tym razem 
strojniej niż zwykle, co można było miarkować po pysznym 
pasie kapiącym od złota na niebieskim aksamitnym kontu- 
szu, o brylantowych guzikach, i białym śrebrem  poszywa 
nym żupanie.

Karabeli nie miał przy boku, ani też czapki; trzymał je  
w ręku stojący koło drzwi, po polsku także ubrany, i rów
nie stary dworzanin, faworyt chorążego, co z. nim nie jedną 
przebył w życiu wyprawę, a na serce jego i przywiązanie 
mógł rachować, jakoby na niezłomną skałę; znali się oby
dwa doskonale bo od dziecka jeszcze, a wiedząc o słabo
ściach własnych obaj staruszkowie, żyli nie bez sprzeczek 
zapewne, w zgodzie, a zażyłości takiej, jakby nie między 
panem a sługą. Praw da że dworzanin był szlachcicem i to 
niepospolitym.

M arek Jurkowicz, należał do Jurkowiczów, rodu nad
zwyczaj dawnego na Litwie, ! wielce rozgałęzionego, bo 
była nawet niedaleko od IIładyszcz wieś Jurkowice, 
gdzie samej szlachty tego nazwiska było ze trzydziestu.

Po drugiej stronie koło okna s ta l stolik, a przy nim

siedział stary także zakonnik w stroju karmelickim, xiadz 
Ambroży, którego sobie chorąży z klasztoru nad W iliją 
wybrał za kapelana.

Miał przed sobą świecę zapaloną, i kończył właśnie pie
czętować listy, które mu przed chwilą dyktował stary  
Wenda. X iądz Ambroży bowiem, pełnił obok duchownych 
swoich obowiązków i funkcją sekretarza przy jaśnie wiel
możnym chorążym.

Krok jego stawał się coraz nierówniejszy i zdradzał wi
docznie wzmagającą się niecierpliwość.

— Mości Jurkowicz ! ozwał się wreszcie, przybierając 
groźną fpostawę, jakiegoż tam  ciurę posłałeś po mego 
wnuka?.

— H rehory nie ciura przecie! to tęgi chłopak!, odpo
wiedział pan Marek z rodzajem  solidarnej urazy za pań
ski dwór, którym on głównie komenderował.

—  To chyba piechotą polazł, ho jużciż do Sosnówki 
niema więcej nad pół mili.

— Jest sześć w io rs t!  ozwał się ksiądz Ambroży, ale 
wolałby był milczeć, bo cała burza gotująca się w duszy 
chorążego wybuchła w spojrzeniu jakie rzucił na ka
pelana.

— Dajże mi waspan pokój z temi głupiemi wiorstwa- 
m i ! krzyknął, splunął i d o d a ł: Świat stał, ludzie jeździli 
po koronie i Litwie, a wiorst niebyło; rozumiesz waćpan 
księże Ambroży!.

— Rozumiem jaśnie wielmożny panie ! odrzekł sekre
tarz skruszony nie ty le odezwą pryncypała, ile kroplą go
rącego laku, która mu na palec kapnęła.

— Pan M arek nie odpowiada już na pytanie moje?.. 
mówił dalej pan W enda, mający widoczną ochotę do kłótni.

—  A cóż miałem odpowiedzieć, kiedy jegomość wi
dział sam przecie, jak Hrehory siadał na myszatą klaczkę 
która przecie z rączości znaną, bo jegomość sam...

— Głupiś aspan panie Jurkowicz!.. Czemuż nie przy
jeżdża A rtur?, chciałbym go widzieć nim nadjadą.

— Może jest w Słobódce.
—  W  Słobódce!... Kto się waspana o zdanie pyta!.
— Ot ja  sobie tak  myślę, bo przecież człowiek choć 

stary i głupi, ale nie darmo Jurkowicz ma oczy...
— I gębę mości Jurkowicz!. I  Abrahamka niema do 

tąd ?....
— S ura  mówiła, że zaraz przyjedzie z Wilna.



— Żydowskie zaraz! w trącił kapelan, clicąc się przy- 
podclilebić pańskiej niecierpliwości.

— A  listy czy już gotowe? przerwał chorąży.
—  W szystkie jaśnie wielmożny panie!.
  Rozeszlij że je waść mości Jurkowicz !... ale kon-

nemi...
  Ju ż  od godziny czekają posłańce na dziedzińcu.
— P rę d ze jże .. za godzin parę dalsi przyjadą... k ara

belę i czapkę postaw na stoiku, a  ksiądz Ambroży, niech 
się tam  zajmie, by w wielkiej sali było wszystko go
towe...

Gdy się sani został, zatrzym ał się chwilkę, wyraz nie
cierpliwości ustępował pomału przed smutnem zadumaniami 
i przystąpił do ulubionego okna, i ręce złożył jakby do 
modlitwy.

—  B o że! daj mi tego doczekać! m ruknął po cichu.
Po długiej dosyć chwili ozwał się tę ten t konia, i w krót

ce wszedł pan A rtur.
—  Czekałem na ciebie, ozwał się stary.
— Byłem  w Slobódce.
—  To też nieszczęście że waspanu romanse w głowie, 

dziś gdy ważne przychodzą chwile. Wiesz przecie jakie 
przygotow ują się zdarzenia.

—  A wiem ! odrzekł A rtur niedbale.
— W ojsko polskie się zbliża...
—  W łaściwie francuskie, z dodatkiem  Polaków.
—  I  cóż zamyślasz robić?..
—  Żenić s ię !.. oświadczyłem się brygadierow i!
—  Żenić się w takiej chwili, kiedy ojczyzna powstaje 

z grobu!
—  Przyznam  ci szanowny mój dziadku, że w zm ar- 

twyehstanie nieboszczyków nie wierzę.
—  A  zatem myslisz gnuśnieć w domu między babami, 

gdy wszyscy ziomkowie nasi, pospieszą ostatnią kroplę 
krw i swojej przelać za świętą sprawę. J a  na to nie 
pozw olę! krzyknął chorąży gwałtownie...

— Dziadunio dobrodziej raczy pozwolić, a le  ja  mam 
m oją w łasuą wolę, i jestem  w wieku i położeniu..

— W iem  o tern ! odrzekł chorąży z goryczą. Dzisiej
sze prawa uwalniają z pod opieki młokosów, którymby 
jeszcze zdały się boćkowskie dyscypliny. W iem o tern że 
m ajątkiem  niezależysz odemnie, dzięki kapitałom  znacznym 
po matce odziedziczonym, i majątkowi zapisanemu ci przez 
mego b ra ta  stryjecznego ś. p. Infułata... A le należysz do 
m nie nazwiskiem jakie nosisz, i które niecheiałbym widzieć 
za  życia mego hańbą pokryte...

— Niech dziadunio dobrodziej, będzie o to spokojny.... 
wiem ja  co znaczy honor szlachecki, i zachowam go nie
skazitelnym.

— Dziś u mnie zjazd!., wiesz dobrze w jakim celu... 
j a  stary  nad grobem stojący nie zostanę w domu, kiedy oj
czyzna wola, a tyż mój wnuku, czyliż obojętnym zosta

niesz na głos tej naszej ojczyzny o pomoc wołającej, czy. 
liż pozośtaniesz w ty le , gdy najświetniejsze imiona polskie 
zapisują się w szeregi ojczyste. A rturze! ja  s ta ry , nie daj 
mi kończyć w wstydzie, że się z gniazda naszego starego 
wylęgnie...

—  Człowiek rozsądny, odrzekł szyderczo wnuk...
— Z d ra jc a !.. krzyknął dziad.
—  Moje zdania polityczne są  inne!.. j a myślę wierny 

pozostać memu prawemu monarsze... i dziaduniowi dobro
dziejowi nie radzę wdawać się w te  awantury. Napoleona 
djabli wezmą czy prędzy czy później, i z nim razem  tych 
wszystkich półgłówków naszych, którym  pozawracał głowy, 
a  w ogólnym lekkomyślnej sprawy upadku, może i m ają
tek  dziadunia dobrodzieja*....

— Ty się boisz o m ajątek m ój!., wyrodny!.. I to  ma 
być ostatni z rodu W endów !..

D a Bóg ja k  się ożenię!., nie zaginie!..
—  W  tobie już zaginął!.. S łuchaj ostatnich słów mo

ich ! w ybieraj!.. Albo pojedziesz ze m ną tam  gdzie woła 
święty obowiązek.... albo przekleństwo moje 1...

—  Groźby nie przełam ią przekonania mego!,. Słowa w 
chwili zapału wymówione nic nie znaczą, a  przyszłość oka
że, kto z nas lepiej rozumiał położenie dzisiejsze!..

—  Przyszłość! przyszłość!., a  choćby grób dla mnie, 
jak  dla ty lu  innych przodków moich na polu sławy !..P rzy
szłość dla ciebie, i tylu tobie podobnych... wieczna hańba 
i przekleństwo najokropniejsze w dziejach zapisane! O sta t
nie słow o!... słuchaj : Zaprosiłem sąsiadów i współobywate
li naszych, aby uradzić w tej chwili coś stanowczego, coś 
co by było godnego naszej starej Litwy, i naszego rodu s ta 
rego. Żądam  abyś był przytomny tem u zjazdowi. Może 
głos powszechny więcej na tobie mieć będzie wpływu, niże
li głos starca, choć to je s t  głos dziada twego, jedynego 
krewnego, jak i ci pozostał.

—  Chętnie pozostanę, przekonany, że w tym głosie po
wszechnym nie będzie wielkiej harmonii... i zda się na
reszcie może na co... do zapalczywych wykrzykników do
rzucić zdanie zimnego rozsądku...

—  Tchórzostwa! egoizmu ! zdrady powiedz rac ze j! krzy
czał stary coraz gwałtowniej i scena ta  mogłaby do sm ut
nej przyjść ostateczności, gdyby się nie były otworzyły 
drzwi, i w tej chwili nie pojawił się w nich oczekiwany 
przez chorążego starozakonny Abramko, kłaniając się ni
sko i potrząsając zdjętą z głowy ja rm urką . Był to już nie 
młody, mocno szpakowaty żydek, o rysach wschodnich wy
razistych, w stroju żydów polskich, z szeroką i obfitą bro
dą i długiemi wiszącemi pejsami.

—  Kłaniam jaśnie wielmożnego pana chorążego! prze
mówił stary zaufany arendarz pana Krzysztofa.

Pan A rtu r korzystając ze sposobności, w y m k n ą ł  się za 
drzwi, rzuciwszy szydercze spojrzenie na d z i a d a  i żyda.
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—  I  ci ludzie myślą, że m ają rozum polityczny! m ru

czał do siebie odchodząc...
—  Cóż tam  słychać? mów A bram ku! przemówił sta

ry  z niezwykłą żywością, zapomniawszy w tej chwili, na
całą z wnukiem sprzeczkę.

—  J a  się o w szy stk iem  dowiedział jasny panie!., od 
mojego szwagra, który jest zięciem starego rabina w

W ilnie....
—■ I  cóż w ię '?
— Idą p e w n i e !.. Za trzy albo cztery dnie będę już w 

W iln ie .
  Idą!..,, zawołał s ta ry !, a  zapał w ystąpił mu na li

ca młodszy od niego o całe pół wieku.
_  Idą nasi!..
  Nasi ?...
__ Nasi ułanów na przedzie pod Ks. Józefem!..
.— I  jest ich wiele?
— Jasny panie! Szlom a mówił mi, że tam  ich jest 

tak  wielu jak ryb w pańskim stawie Zawłoczynieckim... 
A. jest tam  i Francuzów, i jakichsić Turków i Włochów 
i Niemców., i gdzieś aż za m orza dużo bardzo ludzi, a 
na przedzie naszych ułanów jak gwiazd na niebie, a same 
takie tęgie, jak  jasny pan gdy był młodszy...

—  I zbliżają się?., którym  traktem  ?
— Prosto na Wilno kilkom a traktów!., główny korpus 

jak to  oni nazywają naszego X ięcia Józefa, m a iść n aS ło - 
bódkę państwów brygadierów... Z W ilna wszyscy poucie
kali; na ulicy pusto!., ani jednego nie widać mundura.. tylko 
nasi żydkowie chodzą i skupują zboże, siano i owies... 
bo mówią że te Francuzi co to  chodzą w jakichsić czapkaeh 
mamelukowskich m ają apetyt ogromny, i strasznie dobrze 
płacą.

S tary  W enda nie słuchał dalszej mowy żydowskiej; on 
już s ta ł w oknie i patrza ł w krzyż kościelny. Poczciwy 
starzec Bogu dziękował, że mu dał takiej doczekać 
chwili.

— Niechże um rę te ra z !  wyrzekł odmłodzony, przypa
sując karabelę i porywając za czapkę... ale między swojemi, 
na ojczystej ziemi...

— Dziękuję ci Abramku za dobre nowiny!., i wam bę
dzie lepiej!

—  Żeby tylko naszych ułanów zostali między nami!.-, 
to  bardzo dobre m ają byó chłopcy... i nie skąpi!... a  biją 
się słyszałem jak ... jak...

—  Jak  Polacy! zawołał stary.
— Aj w a j! niech ż y ją ! i jasny pan niech ży je ! i nasi 

żydkowie niech żyją! zakrzyknął żydek rozczulony,
— Ja d ą  już goście! ozwał się wchodzący pan Marek, 

z widocznym wyrazem radości na tw arzy , bo i Jurkowicz 
z a s ł y s z a ł  już o zbliżaniu się nieprzeliczonych zastępów N a

poleona.
W yprostow ał się stary W enda jak  za dawnych czasów,

i poważnie a uroczyście szedł na d ó ł, aSy przyjmować 
sproszonych do siebie gości, sąsiadów i współbraci powia
towych.

Chorąży czekał na gości swoich w sali karm azynowej, 
służącej zwykle do wielkich tylko uroczystości. Była to sala 
ogromna, obita karmazynowym adamaszkiem w złociste ra - 
my u ję tym : na ścianach wisiało tylko kilka zwierciadeł 
wielkiej objętości i kilka obrazów przedstawiających samo 
obrazy historyczne, pomiędzy którymi najgłówniejsze zaj
mowało miejsce zwycięstwo Jana III. pod Wiedniem, w któ
rym rodzony dziad pana Krzysztofa cudów waleczności do
ko n ał, i przedwczesną zginął śmiercią. N a suficie zawie
szone było lustro ogromne ze rzniętych szkiełek tak m ister
nie i kunsztownie ułożone, iż zasłużyło na podziwienie ca
łej okolicy, a przy wieczornym oświeceniu wyglądało jakby 
jeden olbrzymi brylant.

W krótce zaczęli się zjeżdżać bliżsi i dalsi sąsiedzi p a
na K rzysztofa, których on już przez dwa dni umyślnemi 
sprasza! gońcami. Chorąży W enda przyjmował wszystkich 
u drzwi sali karmazynowej, z uprzejmością i serdecznością 
staroświecką. Coraz więcej było gości w.sali, poubieranych 
najrozm aiciej, bo polskie stroje nie były jeszcze wówczas 
wyszły z zwyczaju, a  francuzkie stroje coraz więcej nabie
rające prostoty i jednostajności, różniły się na niektórych 
obecnych mianowicie przypomnieniem pstrokacizny za osta
tnich czasów Stanisława Augusta używanej.

Najpoważniej i najpiękniej rzęchy można wyglądał po
między wszystkimi pan Krzysztof W enda, bo się odznaczał 
od wszystkich i piękną a  silną postawą, i bogatym, prawdzi
wie pańskim, dawne czasy przypominającym strojem, a mia- 
nowieie tym wiekiem sędziwym tak dzielnie znoszonym, 
który wzbudzał poszanowanie dla osoby, i cześć niejaką dla 
czasów minionych, których on był niezwalczonyin przedsta
wicielem. To też chociaż między obecnymi byli ludzie je 
żeli nie równi mu wiekiem, ale równi urodzeniem, i m ająt
kiem nawet, a mianowicie położeniem, jakie w nowem zaj
mowali społeczeństwie, a przecież nikomu nie przyszło 
na myśl walczyć z chorążym o pierwszeństwo obywatelskie
go w całei prowincyi znaczenia. Mniej lub więcej chę
tnie wszyscy mu ustępowali szanując ten ostatek naszej 
przeszłości stojącej nad grobem , który już tyle z niej po
chłonął na zawsze.

Ustępował mu nawet pan m arszałek Wołkiewicz, k tóry  
właściwie jako m arszałek nowo kreowanny pierwsze w W il
nie zajmował miejsce, i nie mało z niego był dumny. P an  
Anastazy A\ołkiewicz nie z wielkiego pochodził rodu, ale 
przez koligacyą blizką dziada z domem Radziwiiłowskim 
przyszedł ród jego do pewnego znaczenia, a on sam do 
bardzo wielkiego m ajątku, powiększonego jeszcze szczęsli- 
wemi spekulacyami w ostatnich czasach podejmowanemi, 
których powodzenie świetno winien był po największej czę
ści chłodnemu pogodzeniu z rzeczywistością i rozsądnemu na-



ginaniu się ku* zwycięzkiej stronie w ostatnich zdarzeniach 
politycznych. Byl to sobie z resztą człowiek niewielkiego 
w zrostu, zmniejszonego jeszcze ciekawie naprzód w ysta ją
cym brzuszkiem, z tw arzą dosyć pospolitą, gladziutko z a 
wsze wygoloną, i zawsze uśmiechającą się, której ani nos 
gulowaty, ani u sta  dumnie wytężone, ani kolanowata łysi
na, ani nawet oczy na wierzchu osadzone, nie dawałyf-po
wagi wielkiej i wyrazu. Jeżeli dumna przesada na u- 
stach  robiła pana m arszałka nieznośnym nawet, rozbrajał 
za to  wyraz oczów prawdziwie poczciwy, a nawet sympa
tyczny.

W  rzeczy samej pan Wołkiewicz mimo wielu śmieszno
ści, które o nim aż do przesycenia rozpowiadano, był bar
dzo prawym człowiekiem, w wielu względach. Sprawiedli
wy w swojem urzędowaniu, krzywdy nikomu w życiu nie 
zrobił, i cudzym źle nabytym  nie wzbogacał się groszem, 
uczynny nawet dla sąsiadów i współbraci, nigdy żadnej 
prawdziwie potrzebnemu nie odmówił pomocy, a  przede- 
wszystkiem największą było jego zaletą, że k raj swój po 
swojemu, to je s t wedle własnych zdań swoich kochał szcze
rze, i zawsze był gotów nieść mu w ofierze, to co najwię
cej cenił na świenie, własny m ajątek.

A chociaż w zdaniach swoich różnił się zupełnie od pa
na Krzysztofa, szanował go jako pam iątkę przeszłości na
rodowej, za k tórą sam może nieraz westchnął, ale uważał 
ją  jako już nie żywą, pogrzebaną na wieki, i zupełnie do 
nowej i lepszej teraźniejszości niestosowną. N a politycznem 
owoczfsuych zdań stanowisku byli oni właściwie przeciw
nikami, tem zawziętszemi, że za niemi dwoma skupiały się 
wszystkie niemal znakomitsze rodziny szlacheckie, a  więc 
oba będąc głowami stronnictw , i za Siebie i za drugich 
musieli walczyć z sobą, mimo to oddawali sobie wszelką 
sprawiedliwość. M arszałek miał mimowolną cześć dla nieu
giętego mimo dziewiędziesięciu prawie la t charakteru  cho
rążego, a chorąży nie mógł zaprzeczyć marszałkowi jego 
prawości urzędowej, i prywatnej poczciwości. Zdybywali się 
grzecznie, m arszałek z pewną pokorą, a chorąży z pańską 
uprzejm ą popularnością. fC. d n 1

TĘSKNOTA.
Dzikie, dalekie piasczyste przestrzenia,
Z wami w iatr tylko wionąwszy od morza 
Nieznane duszy toczy rozhowory,
Albo porwawszy piasek w zimne dłonie 
Rozstawia kopce przez piasczyste błonie 
P otem  je  zwiewa za libijskie bory..
G ad pierś swą na k sz ta łt żarzącej się wstęgi 
W  kłębek zwinąwszy rzutkie ciska kręg i.
Aby wśród liści, gdzie rzeźwiące cienie 
Mógł p rz y ja ź n ic ie  zalegnąć schronienie.

Hej czarne, strom e, granitowe skały 
W  spienionych morzach dumne byście stały 
I  tw ardą piersią orkan rozhukany 
O dparły nazad w łożysko rozchwiane:
T utaj pod berłem palącego słońca 
Co z góry miota na was żar bez końca,
Hej dumne, tw arde, granitowe skały 
W asze olbrzymie piersi popękały...

I mię to samo co was słońce piecze,
I  mocniej pali bom dziecię północy,
Bo życie moje w tęsknocie się wlecze,
Której przełamać — ach nie w mojej m ocy!__
A  jednak, jednak, cóż ogień ten znaczy 
Zrównany z ogniem mej piersi tułaczej!...

Tam  na zachodzie po nad piasku lale 
Gdzie zeszły zorzy płonącej korale,
Tam  się rysują w mgle oazy szczyty,
Powiewnej palmy kołyszą się  kity,
A  zdrój rzeźwiący w roszkosznej zieleni 
Kwieciste brzegi srebrem  kropel pieni;

Tam  w słodkich woniach granatowych gajów, 
Bod róz zawojem, pod namiotem majów,
Na obelisków zczerniałej ruinie 
Lubisz spoczywać w cieniach beduinie,
Duszę dźwiękami starych pieśni poić,
0  starych dziejach, o wolności roić,

A  ja k  dźwięk p i e ś n i - j a k  strumień przeczysty 
l a k  ci czas mija na ziemi ojczystej.

Lecz ja  nie pójdę do pięknej oazy,
Co jak  rozkwitły kwiat ze srebrnej wazy 
Tak się wychyla w szeroką p u sty n ię ,

1 cała w wdziękach i balsamach płynie...
Tam brzęczą czarki, wonne lecą dymy 
W  hałaśnem  gronie wesołe brzmią rymy,
Oczy się iskrzą radością owiane
U sta szaleją wesołością piane.
Lecz choć ich serca dla gościa wylane 
Czyz mają balsam na tułacza ranę?

Och jam pożegnał... i nie dziś obaczy 
S trony ojczyste biedny wzrok tułaczy;
Do tych stron miłych, jak  orlę do słońca 
Dusza ma leci, i tęskni bez końca...

Och tam nad Bohu sinemi falam i,
Tam  za A lpam i, tam tam  za górami 
Gdziem próg rodzinny pożegnał przed laty,
Tara tylko kwitną mego szczęścia kwiaty,
Tam mógłbym z braćmi wrzące czucie dzielić , 

Śpiewać i z całej piersi się weselić! __



Bohu mój Bohu, gdzież są twoje wody 
Co opłukują nasze s ta re  grody,
Falam i nasze dzieje wygrywają 
I  dumy nasze do m orza zwiewają,
E j Bohu, Bohu, —  gdybym pił twe zdroje 
Tobym zapomniał życia niepokoje!..

Tam  gdzie brzeg Bohu wznosi się urwisty 
W śród sosen widać smętarzyk piasczysty,
Tam grób na w zg ó rk u  od zachodniej strony, 
A  ua°nim  sterczy krzyż wiekiem schylony: — 
Krzyż ten ju trzenka razem  z rosą zmywa 
A  pod tym krzyżem ma m atka spoczywa.

Och! gdyby gdyby mi choć szczęścia ty le 
Abym pod krzyżem mógł klęknąć na chwilę, 
Mógł do modlitwy złożyć ręce obie 
I mógł o matko na twym spłakać grobie!....

M. N. Z.
(D. n.)

Reszty rekopismn Jana Chryz. Paska.
wydane z egzemplarza ces. publicznej biblioteki w  Petersburgu, przez 

St. Lachowicza, na nowo przejrzane, z 6ciu rycinami. Wiloo, 1854.

Ukazanie się piątego wydania pamiętników Paska do
wodzi jak czytelnicy umieją ocenić to ,  co jest prawdziwie 
p iękne , co je s t pomnikiem niepożytym naszej literatury
W szystko co się dotyczę P aska  jest już cenne; piękne ry 
sunki pana Zaleskiego rozchodzą się w momencie , bo wy
stawiają sceny, które od dawna odmalowały się w wyobra
źni ogołu, potęgą talentu  malarskiego Paska. Jest to naj
popularniejszy, nąjnarodowszy nasz pisarz ; im więcej upły
nie la t ,  tem on więcej będzie ceniony i kochany, jak owe 
sta re  cbrazy mistrzów X V I. w ieku, którym czas coraz 
więcej daje uroku. W szyscy znamy album Paska, wydane 
przez p. Wilczyńskiego; pomiędzy tem i ladnetni rysunkami, 
wyszłemi z pod ołówka utalentowanego naszego Zaleskiego, 
zawsze z osobliwszą przyjemnością oko zatrzymuje
się na winietce, gdzie p. Pasek osiwiały, przygarbiony nieco, 
ale czerstwy i po starem u piękny, siedzi przy stoliku, du
ma o swojej młodości ubiegłej, przypomina złote .jej czasy, 
kiwa zdaje się glowrą smutnie i maluje piórem te obrazy
u łudne, jakie mu się cisną zewsząd do głowy; i uśmiech
występuje na usta i łza ciśnie się do oka — eheu tugit in- 
te rea  irreparabile tempus ! Obrazek ten pana Zaleskiego, 
gdzie Pasek pisze swoje pamiętniki, a  pod stołem śpi jego 
Uienażerya, wraz z psami mysliwskiemi, przypomina mi e- 
stampy, wyobrażające W alter-Scotta, w.jego Abotsfordzkim 
zam ku, kiedy pisze dla wnuka historyę Szkocyi, a u nóg 
jego na rozsianych jelenich skórach, wypoczywają jego ulu
bione charty, a na trąbce, nad głową siedzi sokół w kap
turku i z dzwonkami. Czy te  gusta wiejskie, oddychające

zamiłowaniem n a tu ry , tych dwóch mężów, nie mówią cza
sami o pewnej pokrewności ich charakterów? W ięcej .jak 
wiek cały oddziela ich od siebie, ale wzajemne podobień
stwo do siebie ich imaginacyi jest wielkie; w pośród natury , 
w lasach, w pośród parowów i skal, przy dźwięku myśliw
skiej t r ą b k i, budziły się zapewne u obydwóch te  obrazy 
żyw e, klórymi jeden zapełnił tylko księgę własnego życia, 
drugi wiele tomów wyrojonych historyi. U jednego biogra- 
fija , rzeczy zdziałane w oczach tego co p isa ł, u drugiego 
czysto wymysł poetycki, nic nie znaczy: obrazy jednego i 
drugiego napiętnowane prawdziwym artyzm em , osobliwszą 
sztuką ugrupowania, oświetlenia, nadania życia i charakte
ru fizyonomii figur; jurysta i żołnierz w zawodzie swoim, 
w życiu niepodobni są do siebie, ale obaj uważani jako 
artyści, rażą  osobliwszem podobieństwem! Kiedy w 1836 r_ 
H r. Raczyński wydał z rękopism u, po raz pierwszy: P a 
miętniki P ask a , wielu widziało w nich rodzaj walterskoty- 
cznego romansu świeżego utworu; W ład. Trębicki pierwszy 
oświadczył to na piśm ie, starając się udowodnić swoj do
mysł; ale pozory były tak silne, że nawet Michał W isznie
wski, znakomity historyk literatury  naszej, nie chciał temu 
dać wiary, żeby to piętno walterskotyzmu pamiętników P a
ska było rzeczą przypadkową, żeby nie były one natchnio
ne jakiemuś wielkiemu geniuszowi m alarskiem u, duchem 
szkockiego mistrza. Doprawdy, pamiętniki Paska są oso
bliwszym fenomenem; nie są one ani historyczne, ani poli
tyczne, ale czysto artystyczne; Pasek występuje w nich ma
larz swego czasu; jego autobiografia je s t długim szeregiem 
żywych, pr-zecudownyeh, oryginalnych obrazów; przedm iot 
ich zwykle wesoły, dowcipny, pełno w każdym, choćby naj
mniejszym szkicu fizyonomii, charakteru. Pasek, jak W al- 
te r-S k o tt, kocha szczerze człowieka, sympatyzuje z nim 
wszędzie; osobliwie w przygodach śmiesznych, wesołych, w 
czem przypomina trochę swego współczesnego Moliera, a l 
bo późniejszego trochę Lesage’a.

ja k a  różnica, pod względem artystycznym , pomiędzy 
pamiętnikami Paska a kardynała de R e tz , albo Bussy-Ra- 
butin’a! W e Francyi wiek X V II. był w iekiem pamiętników; 
ale co w nich było? Intrygi polityczne, intrygi miłośne; in
teres ich był psychologiczny, obyczajowy albo też czysto- 
historyczny. Pasek zaś wszędzie ma za cel (zapewne sam  
nic o tem nie wiedząc) piękno ; dlatego malował on prze
szłość, kolorując zapewne gole tylko szkice notatek swoich; 
dlatego tak  mu było miło pomiędzy ludźm i, w wojaczce i 
w wędrówkach po bożym świecie. Polityczne wypadki, ich 
powody, cele, ukryte intrygi gabinetowe, polityka zagrani
czna, mało go obchodzą; niektóre postacie skreśla w kary 
katurze: Rakocy wybrał się do Polski po czosnek, bo m u 
powiedziano, jakoky tu  miał być lepszego niżli w igierski 
s m a k u ; ale dano mu takiego czosnku, że go nie p rzestał 
palić aż do śmierci.

Oto fakt polityczny; mniejsza mu o niego; ale akces-



sorya wyprawy Rakocego wypracowuje po malarsku. Jaki 
to  obrazek śliczny sam wyjazd Rakocego na wojnę i jego 
pożegnanie z m atką, co go upomina, aby zaniechał te j wy
praw y , bo i koń się mu potknął i mostnica się pod nim 
złam ała.

A  ciż Graffowie Katanowie, co to  ich zostawił siedmio
grodzki książę w zakład za obiecany o k u p ; karmiono ich 
Z razu, powiada P a s e k , na srebrze w Łańcucie ; pili wino; 
ale kiedy z W ęgier nie było widać okupu pijali wodę, po
tem  drwa do kuchni rąbali i nosili, i w tej nędzy żywot 
skończyli.

Oto piękny, wcale oryginalny ustęp do historycznego 
romansu!

Boleśnie żałować przychodzi, za każdą razą, kiedy ty l
ko bierze się do ręki prześliczna książka Paska, że brak 
W niej początku i końca; nie chce się tracić n ad z ie i, źe 
z czasem może odkryje się całkowity rękopism tych dro
gich dla nas pamiętników.

Zapewne występowało w nich dzieciństwo autora; jego 
wychowanie pod okiem matki i ojca; czasy szkolne, spę
dzone u  Jezuitów  w Rawie, profesorowie i koledzy; życie 
studenckie, psoty i figle wieku młodzieńczego; następnie 
może p a lestra , a potem już z kolei wojaczka. Nie wiemy 
w  cale ja k  się rozwinął i pod czyim wpływem ten duch 
artystyczny; zdradza się on we wszystkiem; Pasek wszędzie 
je s t poetą, poetą polskim, narodowym poetą; niespokój du
cha gorącego, usiłującego wybić się na zewnątrz, tłum aczy  
się czynnym żywotem, wmjaczką, życiem koleżeńskiem, wę
drówką, zalotam i wreszcie do gładkich p a n ie n ; nie może 
on siedzieć na miejscu, chce się mu doświadczyć ludzi, 
poznać świat, chce się koniecznie wyekspensować na zewnątrz 
ową energiję animuszu rycerskiego, co zamknięty w piersi, 
niepokoi go, wyzywając ustawicznie do ruchu na forum 
świata.

Pasek skosztował rozkoszy dusznej; zna on klassyków rzym 
skich, W irgiliusza, Horacego, Owida, zna może Tybula, P ro - 
percego; czytał zapewne życia mężów znamienitych przez 
K orneliusza N eposa skreślone; dzieje rzymskie Liwiusza; 
zna Muzy i bogi udatne Olimpu; m usiał też znać dobrze 
celniejszych poetów ojczystych; a  wszystko to  razem  obu
dziło w nim wrodzone mu uczucie piękna. Pasek m a serce 
tkliwe; romans z panną E leonorą in Croes Dawarne, w Danii 
przekonywa nas o tem  dowodnie; nie sam a gładkość dzie
weczki w łożyła mu, jak  powiada, kajdany na serce, ale i 
wykształcenie je j staranne, rozum i udatność osobliwa we 
'wszystkiem. Potrzeba było wracać do kraju ; żal było panu 
Chryzostomowi rzucać nie tak dałeko fortunę, jako afekt 
taki, którem u o podobny trudno. Jako tedy z niedźwie
dziem  pasował się z myślami; kiedy bywało umysł przy
padnie żeby zostać w Danii (bo w jednej godzinie napadnie 
myśl żeby zostać, w drugiej żeby tego nieczynić), to zaraz 
jakaś wesołość ogarnia człowieka; skoro zaś nastąpi żeby

nie zostawać, to znowu alteracya, a sroga ciężkość na 
sercu. Ale widocznie że nie to było przeznaczono od Boga 
więc ofiarując to  w dyspozycyą Boską, a ścisnąwszy nóżki 
P anu  Jezusowi którego miał z sobą na obrazie z N . Panną, 
to zaraz ja k  plastr przyłożył i ochota zaraz nastąpiła ta , 
żeby do Polski jechać a tam  niezostawać. A le nim to 
nastąpiło owo przesilenie, nieraz zapewne westchnął ze 
łzami.

W  owych to zapewne a m o r a c h ,  pan Pasek tak  lubił 
przypatrywać się w Jutlandyi kolorowi morza i tej dali nie
zgłębionej okiem, gdzie Oceanus styka się z niebem; zaj
mowało go to  wielce że Bałtyk inaczej, a inaczej Ocean 
wygląda. L ubił pan Pasek naturę, to  widoczna; lubo mu 
było w łodzi płynąć na wyspę m orską, gdzie były ru 
iny starego zamku; tu  na słońcu wypoczywały różne, po
cieszne potwory; zakradłszy się z cicha, można się było 
im napatrzyć dowoli, ale dość rzucić kamykiem, aby cala 
ta  czereda w momencie jednym znikła w otchłaniach 
morskich.

Uczucie piękna przebija się wszędzie we wspomnieniach 
Paska; w Hamburgu, np. z przyjemnością opatruje stary  
kościół i k lasztor poaugustyański, gdzie się rozlokował był 
pan W ojewoda Czarniecki; tu  go osobliwie zajmowała a r 
chitektura budowy, długie korytarze z celami, a było ich 
do pięciuset; zaś w samym kościele obrazy piękne, zwłasz
cza prześliczne szyby, gdzie na szkle wybijały się prze
zroczysto cudne wizerunki Świętych Pańskich, osobliwie 
Najświętszej Panny, z wielo napisami pobożnemi. W  Danii 
Pasek zbiera numizmata i inne rarytesa.

P rzy  wysadzeniu w powietrze zamku królewskiego w K ol- 
dyndze, zajmowały pana Paska ozdoby architektoniczne 
pałacu, zwłaszcza statuy udatne bardzo; jedna osobliwie 
z białego m arm uru, wyrzucona na piasek, pociągała do 
siebie p. Paska; nasz artysta  kontuszowy nie umiał sobie 
zdać sprawy z tego osobliwszego pociągu do kobiety 
z kamienia, k tóra właśnie taka była jak  kobieta żywa; do 
niej na dziwy się zjeżdżali, jeden drugiemu powiadając, że 
tam leży żona komendantowa, wyrzucona prochami; a le
żała, rozkrzyżowawszy się w postaci (in forma), jako  czło
wiek z pięknego ciała stworzony, że rozeznać-było trudno 
aż prawie pomacawszy dopiero twardości kam iennej. Pasek 
opowiada o tem , jak  o czemeś cudownem, niepojętem, o 
tem  żywem ciele z kamienia. Kto po tem jednem  nie pozna 
duszy artysty? duszy m alarza z natury, co czuł sercem 
piękno, odgadywał w życiu i dzielnie wcielał je  w swoich 
szkicach, pełnych charakteru , prawdy i wdzięku! Za wo
dzą tego uczucia artystycznego powstał rękopism Paska; 
pisał go dla swojej własnej przyjemności, nie myśląc za
pewne o druku.

Pamiętniki P aska są całą galeryą obrazów i portretów 
żyw ych; umie on nadać życie, charakter wybitny kilką pro- 
stem i słow y ; sam  występuje w rękopiśmie, k tóry  jak  po



iac

wiedzieliśmy, nie ma początku — W  r. 1 6 5 6  duży  po ' 
diuckim przeciw  Szwedom; w rękopisie z bilioteki 
wydanym przez S t. Lachowicza, a dziś wyt oczonym po 
raz drogi, sto ją nasamprzód wiersze do ieniUKdusza po

etycka próbowała form , wiersza, ale <» ««  » »  
in n , mu byl d .n ,  zawód, zaw ód  odbici, w rzetelnym  obra
zie epoki swojej, ludzi z którymi się sFo k .l  z .  z , worn. 
Czar,L k i  idzie do D anii, wielu b a l. S,ę tej w ypraw , „ a  

obczyznę, Zony, matki pizaU ■>» -vo .ch  arby tam  n „  cho
dzili, ale stary  ojciec Paska maozej do mego p t.a l, lubo

+vlUo- w pisania tem  rozkazał, zeby imięgo nnał jednego tyl , v   . ,
„  , ,  . ,_a7V „a pomoc tom się najmniej mekonfundo-■Boskie wzuwszy f _
tvał ale s z e d ł  śmiele tam , gdzie jest wola wodza, pod
b ł o g o s ł a w i e ń s t w e m  ojcowskiem i macierzyńskiem, obiecując
Bo o dom m ajestatu Boskiego suplikować i upewniaj 

ą ° ,-e mu i włos z głowy nie spaduie bez woli Bożej.

 — - cc. d. n.)

R o z m a it o ś ć .
* W iedeń, w maju. Dzień Igo maja jest dla Wiedeńczyków święt- 

sz. jak u nas najuroczystszy dzień. W szystko co żyje przysposabia 
sie do dnia tego na wędrówkę do Prateru, który obrany jest za miej
sce ogólnej snhad/.ki. Bez względu czy pogoda, czy deszcz lub wiatr 
i kurzawa, tłum y ludzi tłoczą się do tego w len dzień cudownego 
miejsca. Za nic wędrówki do Mekki i Medyny, za nic wszelkie na
sze procesje do miejsc cudownych. Tutaj pół miliona ludzi w jednej 
massie ciśnie się po zmoczonych trotuarach. Jestto zarazem miejsce 
ogolnej w ystawy, na której każdy popisuje się z tem co tylko moda 
świeżego na świat wydała. Jedni zakupują najświeższe ekwipaże, 
ubiory na konie, aową Uberją, drudzy znów dają odlakierowaó swo
je powozy, wyglancowae szory, naprawiać liberją, inni znów najm u
ją na cały dzień remizę lub fijakra. Piesi stroją się, przybierają barwę 
świąteczną, w łaściwą tylko temu dniowi, to jest co tylko wym ysł 
krawców z ich pracowni św iatu pokazać pragnie.

1. maja było zbyt chłodno aby nam panie pokazały świetność i 
elegancją strojów. Kapelusze dam były  koloru ciemnego, bo grube i 
czarne chmury kłębow ały po niebie, a co godzinę krople deszczu 
zwilżały zaprószone suknie, co jednak u e przeszkadzało że iłumy 
ludzi zamiast się zmniejszać, ciągle się powiększały. Otóż damy były 
po większei części albo w grubych mantylach albo też w długich 
zimowych szalach, mężczyźni zaś w paletotach.

Powozow było mniej lego roku świeżych, jak dawniej, jednak 
0d bramy Burgu aż do końca alei platerowej, ciągnęły się zwolna- 
Żandarmy, jak zwykle przebiegali po środku dla utrzymania porząd
ku. O godzinie 6tej by ł laki natłok iż cały  ruch na milowej prze- 
sirzeui został wstrzymany z przyczyny natłoku; środkiem tylko prze 
biegały dworskie ekwipaże. Publiczność gapiła się na siedzących w 
powozach, a ci znów przypatrywali się pieszym plebejuszom, w pół 
godziny zwolna ruch został przywrócony.

Cesarstwo jak zeszłego roku tak i teraz jedli obiad w ogrodzie 
cesarskim a później długi czas brali udział w  tym ' spacerze.

O godzinie 8mej wszyscy zadowoleni z wzajemnego obejrzenia 
siebie, powracają tłumnie do domów i oberży, okryci kurzem  i b ło 
tem  jakby  z wojennej wyprawy, istna w ędrów ka ludów !. Becz na 
drugi dzień pozostaje to jedno wspomnienie że rok  więcej już  minął 
od ostatniego Igo  maja, z tą  tylko różnicą iż dnia tego palono we 
W szystkich piecach wyjąwszy tych co nie, mieli za co drzewa kupić, 
co się tutaj często i W grudniu przytrafia.

Przejdźmy teraz trochę do św iata artystycznego, który teraz naj
więcej zachwyca się dźwięcznym głosem naszej rodaczki panny Leś
niewskiej. Jest ona teraz członkiem opery włoskiej bawiącej w  

W iedniu.
Pierwszy jej występ w operze Verdego » Rigoletlo « zjednał jej 

względy kapryśnej publicznośei wiedeńskiej. Była ona duszą tego 
przedstawienia; głos jej piękny i elastyczny zwłaszcza w wysokich 
tonach; prócz tego ma wiele uczucia i dobrą grę. Zarzucają jej tylko 
niektóre drobne prowincjonalne jeszcze usterki w grze.

P. Tbalberg bawi tu od dni kilku i zajmuje się osobiście próba
mi swej opery ^Cristina di Suedia” która w krotce będzie przez 
Włochów przedstawianą. Panna Leśniewska ma sobie przydzieloną

rolę główną Krystyny.
Pepita Oliva była tylko chwilową zabawką publiczności, gdyz ty k  

ko 6 razy występowała w teatrze Karla. Choć późno, dopięła jednak 
zamierzonego celu . dała s,ę zdobyć od Księcia D*** klorego hołdy 
i kieszeń przekłada nad oschłe oklaski publiczności i często niepe
wna kassę teatralną. Może więc i Lwów być teraz spokojny iz niko
m u 'z  jego spokojnych mieszkańców głowy nie zawróci. Miejsce je d 
nak Pepity zastąpi nowa sztuka p. Berła p. n. Ojczyzna Fepdy czyli

Purim-Fest in Sclilesien.
P. Rubinstein fortep auista z Moskwy, którego talent może prze

ścignąć Liszta, zjednawszy solne niesłychany entuzjazm Wie ‘ y 
kow, by ł wzywany przez paua B*** do Lwowa, nie wiem j

czyli propozycją tę przyjął. . .
Ogólnym przedmiotem rozmów, sta ł się zamach na życie P 

leona; wszyscy byli w oczekiwaniu jego przybycia do ie ma,
T^rtł/ lllC tVi^Owet już apartameuta w Burgu przygotowano. lf-raz J 

droż do stolicy Austryi, ale nawet do Krymu została podobno z

nie odłożona.
W edług pogłosek N. Pan wraz dostojną małżonką mają od yc

i  CU. «  • P«““ ** "
sKiyfc ‘l--‘ opalrwuia lam pociymouyeb robot Iort,fiśacy|uy .

M ,j  „ I , ™  w Galicyi, M a  W  ■ « '»  J' “
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, i„ 7aleszczvk» zostanie w całosoi ukon-do Przemyśla i ż  S uczhw) do Zaieszi/y ,
1 „  w przeciągu lat 3ch. Pierwsze zaś dwie przestrzenie z Oderber- 
ga do T rzeb in i'i z Krakowa do Dębicy zostaną otwarte dnia Igo 

Września b. r.
Nowe przedmieście stanie się w krotce najpiękniejszą oz o ą 

Wiednia. Po za szkocką brama (Schottenthor) wytknięto juz miejsca 
do budowy uniwersytetu, kościoła (Votivkirclie), tudziez teatru, me 
mniej do wielu innych budynków, około których juz rozpotzę o pr -
c,  przedmieście to otrzymało nazwisko Neu-Wien. Nowa brama 
,,1'ranz Josefa Thor» jest już na ukończeniu i zostanie ozdobioną praw 
dziwie godna uwagi szlukaterją. Pomiędzy o b y d w o m  , bramami gło- 
wnemi będzie postawiony posąg olbrzymi, wyobrażający bemnsza 
Austryi z dwoma tarczami, na której znajdować się będą herb pań
stwa i m. Wiednia. Na placu zaś Be.laria przed Burg.em postawio
na będzie kolosalnej wielkości statua na koniu Arcyksięca Karola.

* W niedzielę w południe wyprawi towarzystwo myzyczne swój
d,.u <d w tym roku koncert. Popisywać się w nim będą po raz pier
wszy w Chórze utworu Haslingera na głosy sopranowe i altowe, 
wszystkte uczennice, jak równie w tegoż Kantacie na zakońezenie 
koncertu wszyscy elewy i członkowie towarzystwa muzycznego. Mię
dzy innemi wykonana będzie przez orkicstię Symfonia z B dur Beet- 
hoevna, a tenorzysta Pan Biegel odśpiewa sławną aryę «Drzymka 

i  Niemej z Portici Aubera.

- Dowiadujemy się z źródeł dosyć niezawodnych, iż ty n e 
tylko w Galicyi bierze ofiary. Daleko okropnej sroźy on ię w
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lewstwie polskiem tak między cywilnemi jak i wojskowemi. Osobli
w ie zaś grassuje między wojskiem w  zastraszający sposób. Załoga 
Zamościa m iło  powiedzieć zdziesiątkowana została, bo do po- 
ło w y  padła ofiarą tej strasznej choroby. W inuem miejscu otwarłem, 
gdzie stało 4000 wojska, tak się rozszerzył zabójczy tyfus, że zale
dwie czwarta część zdrowych opuściła to miasteczko. Książę Pasz
kiewicz w y s ła ł  by ł do Zamościa adjutant! swego Jezierskiego dla 

, wybadania przyczyn tak okropnego szerzenia się tyfusu. Jezierski 
się zaraził sam i w kilka dni umarł.

P rzy jech a li od dnia 6. do 8. Maja. do Lwowa.

Adam Melbachowski dziedzic z Zaleszczyk. Hipolit Kronstein z 
Krakowa. Kordula hr. Fredro z Baykowa. Zawadzki Józef z Stryja. 
Lewandowski Paw eł z Stryja. Serwatowski Adalbert z Brzeżan. Cie
pielowski Dyonizy konsyliarz kryminalny z Sambora, Jędrzejowski 
z Felsztyna. Komorowski Piotr hr. z Biliriki. Oczosalski Sicfan 
z Wiednia. Kulikowski Jan z Chrynowa. Schónfeld Józef z Labeli.

Turkuł Tadeusz dziedzic z Biały, Ożarowski hr. Konstanty z 
Strzemilczyc. Glixelli Teodor z Glinian. Mniszek Tytus hr. z Husia- 
tyna. Gnoiński Aleksander z Krasnego. Michał Wereszczyński Dr. 
medycyny z Opolska. Wysocki Florian dziedzic z Hrehorowa. Kircb- 
m ajer Jan z Hrehorowa. Lodyński Ignacy z Pachowa.

W yjech a li od dnia 7. do 8. Maja ze Lwowa:

PP. Rulikowski Kajetan do Switarzowa. Krzerzunowicz Józef do 
Jaryczowa. Torosiewicz Michał do Połtwi. Brunicki Jozef br. do 
Rudy. Kwiatkowski Ferdynand do Tarnopola.

PP. Sapieha książę do Przemyśla. Kruszyński Henryk do Brze
żan. Szymanowski Szymon do Opolska.

K nrs te leg ra fo w a n y  z W ied n ia  9. b. m. o g. 2 p o p o ln d .
Augsburg za 100 złr. . 127% Pożyczka 5%  80%  4%  —

93%  4kcve banku . . . .  986
12 28 Kolej północna . . . .  ___
126%  Obi. ind................................
148% Nowa pożyczka z loteryą 
31%  Pożyczka narodowa . ]

Knrs L w o w sk i Gotówka

Hamburgza 100tal. banco 
Londyn za 1 funt szterl., 
Medyolan za 300 lirów 
Paryż za 300 franków . 
Agio duk. ces. . . .

Wczorajszy
D u k at h o len d e rsk i .
D ukat ce sa rsk i .......................................................
P Ó Iim p e ry a ł z ł.  r o s y j s k i .........................................
R obel s re b rn y  r o s y j s k i ............................
T a la r  p ru sk i
Polsk i k u ra n t  i p ię c io z ło tó w k a  
G alicy jsk ie  listy  z a s ta w n e  za  10 0  z ł.  b ez  k u p o n u  „ 
G alicy jsk ie  oblig-acye in d em n izacy jn e  b ez  ku p o n u  
o  p ro c . p o ży czk a  n a ro d o w a  .  ,  .  .
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L w ów  , 9. Maja. Na dzisiejszym targu płacono korzec psze
nicy ozimej po 37 złr. 30 kr. do 40 złr. —  kr. -  Żyta po 28 
złr. — kr. do 28 złr. 30 kr. Jęczmienia po22 złr. — kr d o 22 z łr,3 0  kr. 
Owsa po 16 złr. -  kr. do 19 złr. -  kr. Grochu po -  złr. -  kr. 
do — złr. — kr. Hreczki po — złr. — kr. do — złr. — kr. — 
Ziemniaków po 12 z łr.30 do 15 z ł r . -  kr. Sag drzewa bukowego — złr. 
— kr. do 65 złr. — kr. Sosnowego po — złr. — kr. do — złr. w.w. 
Cetnar siana 6 złr. 10 kr. do 6 złr. 53 kr. Centnar słom y 2 złr. 
38 kr. do 4 złr. 30 kr. w. w. Garniec 30 stopniowej okowity bez o- 
płaty 4 Złr. 10 kr. do 4 złr. 25 kr. w. w.

W k s i ę g a r n i a c h  0 -6)
H. W. Kallenbacha i J. Milikowskiego we Lwowie,

jest do nabycia;
WINCENTEGO FOLA

MOHORT
RAPSOD RYCERSKI Z PODANIA.

Itraków, 1855. Cena 5 Złr. m. k. m
W ydawca i odpowiedzialny za redakcyą: II. W . K allenbach . Z drukarni E. W iniarza.


